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-^Uczczenie Józefa PllsudsÙfcgô 
cześć brygadjera w salonach^ hotelu 

wyrazić swój hołd i uznanie dla te 
wadził ie na^pole chwały walce

to było Jednym szeregiem owacji dla 
wod»a, entuzjastycznie witanego, ja­
ko czynnego wyraziciela dążeń 
i pragnień narodu.

Przemówienia 1 toasty rozpoczął 
p- Artur Śliwiński, a następnie za­
bierali głos między Innymi kapitan 
Bartel, dr. Jodko i b. oficer armjl 
rosyjskie), Heydukowski, Ten ostatni 
kategorycznie oświadczył, że wielu 
oficerów-polaków z wojska rosyjskie­
go wyraźnie dążyło do tego, aby się 
wreszcie znaleźć pod wodzą bryga 
djera Piłsudskiego.

W odpowiedzi na to przemówi« 
nie brygadjer Piłsudski odmalował 
tęsknotę polskiego żołnierza do swej 
stolicy i jego radość nlewysłowioną, 
źe nareszcie znalaił się w sercu Pol-
mieszkaíców’ Warszawy zakończył 
brygadjer swoje przemówienie, wy­
słuchane z wlelkiem skupieniem, 
a nawet rozrzewnieniem.

Zjawienie się komendenta hr, 
Szeptyckiego było powitane ze szcse-

Podczas przyjęcia przygrywała 
orkiestra milicyjna. Sala była pięk­
nie udekorowana sztandarami, kwia­
tami 1 ilelenią.

S W sprawie sądu honorowego.
W wyjaśnieniu pogłosek o są­

dzie w sprawie W. Sieroszewskiego 
z pułk. Sikorskim z dobrze polnfor- 
»ąd, który rozpoznawał zarzuty, 
uczynione pułk. Sikorskiemu.

Przewodniczył sądowi pułk. Z. 
Zieliński, a do składu sądu należeli; 
maior Wł. I. Mężyński, ppułk. Ru­
dolf Bořth, naczelnik ?ądu polowego, 
pułk. Mar|an JanuawjtJS, pułk, J, 
Haller, major Befina Praimowski, 
pp, Andrżej Galica i ppułk. Leon 
Bąrbeftkt.

Sąd wyroku w sprawie zafiutów 
natury politycznej nie wydał, uzna­
jąc £a kompetenty w tej sprawie je­
dynie N. K. N., natomiast odparł sta­
nowczo zarzuty nlesumlennoâo! w

W, Sieroszewski pod sąd powo- 
co danego czynu nie taruwann
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:: Uczczenie Józefa Piłsuds Itiegd. 
przyjęcie onegdajsze na 

cześć brygadjera w salonach hotelu 
Bristol przybyły tłumy osób, aby 
wyrazić swój hołd i uznanie dla te - 
go, który organizował Legjonyi pro­
wadził je na pole chwały w walce 
o lepsza jutro ojczyzny. Przyjęcie 
to było jednym szeregiem owacji dla 
wodza, entuzjastycznie witanego, ja­
ko czynnego wyraziciela dążeń 
i pragnień narodu.

Przemówienia i toasty rozpoczął 
p. Artur Śliwiński, a następnie za­
bierali głos między innymi kapitan 
Bartel, dr. Jodko i b. oficer armji 
rosyjskiej, Heydukowski. Ten ostatni 
kategorycznie oświadczył, że wielu 
oficerów-polaków z wojska rosyjskie­
go wyraźnie dążyło do tego, aby się 
wreszcie znaleźć pod wodzą bryga­
djera Piłsudskiego.

W odpowiedzi na to przemówie­
nie brygadjer Piłsudski odmalował 
tęsknotę polskiego żołnierza do swej 
stolicy i jego radość niewysłowioną, 
źe nareszcie znalazł się w sercu Pol­
ski niepodległej. Toastem na cześć 
mieszkańców Warszawy zakończył 
brygadjer swoje przemówienie, wy­
słuchane z wielkiem skupieniem, 
a nawet rozrzewnieniem.

Zjawienie się komendenta hr. 
Szeptyckiego było powitane ze szcze­
rą serdecznością i życzliwością.

Podczas przyjęcia przygrywała 
orkiestra milicyjna. Salą była pięk­
nie udekorowana sztandarami, kwia­
tami i zielenią.

:: W sprawie sądu honorowego.
W wyjaśnieniu pogłosek o są­

dzie w sprawie W. Sieroszewskiego 
z pułk. Sikorskim z dobrze poinfor­
mowanego źródła donoszą, że był to 
sąd, który rozpoznawał zarzuty, 
uczynione pułk. Sikorskiemu.

Przewodniczył sądowi pułk. Z. 
Zieliński, a do składu sądu należeli: 
maior Wł. I. Mężyński, ppułk. Ru­
dolf Bortb, naczelnik sądu polowego, 
pułk. Marjan Januszajtys, pułk. J. 
Haller, major Belina Prażmowski, 
pp. Andrżej Galica I ppułk. Leon 
Berbecki.

Sąd wyroku w sprawie zarzutów 
natury politycznej nie wydał, uzna­
jąc za kompetenty w tej sprawie je­
dynie N. K. N., natomiast odparł sta­
nowczo zarzuty niesumiennośoi w 
szafowaniu funduszami publicznymi.

W. Sieroszewski pod sąd powo­
ływany nie był i żadnągo orzeczenia 
co do lego czynu nie ferowano
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Deklaracja 
autonomistów

Streściliśmy w niedzielnym nu 
merze deklarację, z jaką wystąpił 1 
zw. „Komitet Narodowy“, rezydując; 
dziś w Piotrogrodzie, a w pewne 
części w Szwajcarji, przeciw aktów 
z d. 5 listopada.

Deklaracja ta sprzeczną jest 
zasadniczymi postulatami, przyjętym 
przez wszystkie ugrupowania poli 
tyczne w kraju, nie wyłączając rea 
listów i narodowej demokracji. V 
kraju wszystkie ugrupowania, wszy 
scy myślący politycznie obywatel 
stanęli mocno przy programie niepo 
dległości. Różnice tkwią tylko i 
taktyce realizowania tego programi 
Pp. Wielopolski, Dmowski, Nowe 
dworski et consortes stawiają jak 
program — autonomję dla zjedno 
czonych pod berłem rosyjskiemzien 
polskich.

Gdybyż to zjednoczenie zależał« 
od nas, gdybyż miało ono jakieś wi 
doki urzeczywistnienia! Ale sami c 
panowie nie wierzą z pewnością u 
słowa, które wypowiadają.

Więc dlaczego z tą smutną de 
klaracją występują.

Czy sądzą, że w ten sposób za 
bezpieczą polaków, przebywającycł 
w Rosji, od prześladowań.

Zaiste, nas wszystkich, niepoko 
w najwyższym stopniu dola naszyci 
uchodźców i wysiedleńców. Tei 
wzgląd przecież nie może byó decy 
dującym dla całej przyszłości naro 
dn. Polska odrodzona, Polska silna 
potrafi upomnieć się o swoich braci 
będzie umiała zapewnić sobie szacu 
nek potężnych nawet sąsiadów. Poli 
tycy, którzy ogłaszają, że przekłada 
ją niewolę rosyjską nad wolność, te 
go szacunku w Rosji nie zyskają 
Nie zdobędą wiary dla swej dekla 
racji, wzbudzą natomiast wszędzii 
podejrzenie, że akcja ich jest krętaó 
twem, że chcą oszukać rząd i naróc 
rosyjski. Gdyby zaś im uwierzono 
przestanoby ich traktować, jako pra 
wych polaków, iako uwierzytelnio 
nych przedstawicieli narodu poi 
skiego.

Wśród nazwisk, które figurují 
pod ową deklaracją, uderza brat 
podpisów Leopolda bar. Rronenbergs 
i Stan. hr. Łubieńskiego, dwuch wi


